
szym swym ciągu dążyć będą, aby tak Hol- 
landj i jak Belgijom; na zasadach wzajemne­
go bezpieczeństwa i niepodległości, bezzale- 
żne nadać istnienie. Rzetelny i zaszczytny 
sposoo postępowania w tey mierze ze stro­
ny rządu francuzkiego, i zapewnienia jakie 
od nayznakoinltszych mocarstw europeyskich 
względnie ich przyjacielskich nczuciów cią­
gle odbieram, wlewają we mnie ufność, że 
dążność moja do utrzymania powszechnego 
pokoju, bezskuteczną nic będzie. ■— Rozka­
załem przedłożyć wam wszelkie potrzebne 
papiery, do objaśnienia was względem spraw 
hollendersko-belgiyskich, służyć mogące.® — 
(Resztą mowy tyczącą sią mieyscouosci, opu­
szczamy.

Wtych dniach rozpuszczono tu pogłoskę, 
że Don Pedro oddalił się z Oporto celem 
udania się do Paryża; miało to nastąpić d. 
23 stycznia: tuteysze atoli pisma publiczne 
uważają jeszcze podanie to za zmyślone : 
odwołują się tym końcem do listów od mar­
szałka Solignac (Soliniak) po d. 22 z. m. 
nadeszlych do Londynu, w których przeci­
wnie utrzymuje, że Don Pedro, jak najlep­
szą ożywiony jest nadzieją. (g.p. s.)

Rozmaitości.
Ważne odkrycie sposobu,gaszenia sieczką 

żytną naygicidlownieyszego pożaru.
(z Gazety Prusiuey Stauu.)

»Hrabia Antoni Maguis na Ekersdorfie, w 
hrabstwie Glacu (w Prussach,) odzieli! mi 
przed kilku dniami wynalazek, który jest 
wielce użytecznym, a przeto godnym spie­
sznego ogłoszenia i upowszechnienia po wszy­
stkich krajach.— Już w obecności mojey zro­
biono doświadczenie, że na stosy palącego 
s,ę gwałtownie drzewa, sypiąc z opałki sie- 
czkę żytną natychmiast ogień przygaszono, 
tak dalece, że część palącego się dry.e- 
wa i podłożoney pod nie słomy, zosta­
ły nietknięte od ognia, równie jak taż sie­
czka,. którą znaleziono wilgotną. Próby te 
kilka krotnie powtorzone były -i zawsze też 
sanie okazywały się skutki. Kawał, naymo- 
cniey rozpalonego żeiaza, włożony w siecz­
kę (*) natychmiast zaczynał gasnąć. Hrabia 
Magnis, objawił mi nadto w listownych swych 
odezwach: że to odkrycie zrobił przypadko-

1 1 m*ewypadałoby dla prędszego slintku zwil- 
zae 13 wodą, w  chwili użycia do gaszenia?

wo w Morawii naddzierżawca 'dóbr rządo­
wych, i że towarzystwo ekonomiczne w Bry>' 
nie, od którego szczegółowych w tey 'mierze 
wjadomości spodziewać się wypada, (**) wie­
le nader korzystnych zrobiło, już doświadczeń 
pomiędzy któremi następujące, na wszelką 
zdaje się zasługiwać uwagę: » Worek zboza 
posypano obficie prochem, palnym, ten pokry­
to papierem nasmarowanym olejem, i na nim 
wzniecono ogień który naywiększym paląc sią 
płomieniem, posypany sieczką,iak od razu sku • 
leczriie byt zgaszony, że papier, proch i wo­
rek ze'zbożem nieuszkodzone zostały.« — W  
takowym stanie rzeczy, z wtelkiem uży­
tkiem będzie w rękodziełniach i we wszy­
stkich mieyscach podpadających prędkiemn po­
żarowi, zamiast stągwi z wtulą, lub obok wre­
szcie tychże, u trzy mywać na pogotowiu wiel­
kie wory z sieczcą żytną w znacznym zapa­
sie, aby tam gdzie miejscowość dozwoli, u- 
żyć jey  na przypadek pożaru.

Pisałem w Peterwitz pod Jauer imSzląz- 
ku, dnia 7 Lntcgo 1833 r.

Gebei
Królewsko Pruski Dyrektor D. R.

Literatura.
li WAGI NAŁI KAŁGCZfclNIłsM r-OŁSZCZYZNY.

§ HI.
Mamy wielu pisarzów nielubiących nad 

tem się zastanowić, że słowo przeczące w 
nasze" mowie, rządzi pospolicie przypadkiem 
arugim nie czwartym i dla tego w dziełach 
nawet uczonych, znaydujemy takie niedouczo­
ne wyrażenia: »Nieuważam to odkrycie za
dobre, •— Nie sądzą tą uicagą bydź słuszną, 
— nie mam tą książką pod rąku, — zamiast: 
uieuważam tego odkrycia, niesądzą tey uwa­
gi, niemam tey wiązki. — Przyczyna tego no­
wego błędu naywyrażniey pochodzi ze zby­
tecznego przesiąknienia naszych Polakówfran- 
enzezyzną. Jakoż po francuzku bardzo do­
brze powiemy: »Je ne connais pas ce 31on- 
sieur, bo tam nieprzypadknją się imiona; lecz 
jakże śmieszuie się wyda, kiedy powiemy po 
polsku: »Nie znam ten Pan,« zamiast: »nie 
znam tego Pana« — a przecież uchybienie

( " )  Za ogłoszeniem takowym  przez ■ pisma zagrani­
czne, nieom eszkamy udzielić ich publiczności. — 
Zdaje się. że właściciele domów p o  miastach, mo­
gliby dla bezpieczeństwa on przypadkowego po­
żaru, mieć Zawsze taki zapat sieczki na podda- 
-zach. P  U.

171 —


